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Skargi cklopa.

O mój B oże! nasze pany 
N ie mają czucia, nie;

Żywot pędzi człek spłakany,. 
Pan hula noce, dijie.

O mój Boże! ci panowje._
N ie mają wiary, nie;

Człek pracuje niszczy zdrowie, 
Pan jeszcze chłosta, klnie.

O mój B oże! dniem i nocą
W eso ło ść  w  dworcu brzmi; 

Gdy się chłopki w polu pocą, 
Gdy z ust ich klątwa grzmi.

O mój B o ż e ! im dostatki,
Im złota dałeś uj hród;

U nas nędza wewnątrz chatki, 
Ach u nas zimud, g łó d !

0  mój B oże! w panów duszy
Zeskrzeplo czucie w  lód; 

N igdy, nigdy jej nie wzruszy 
N asz biedny, chłopski ród.

Ej do licha! próżne żale!
W net przyjdzie taki czas,

Ej do licha, przyjdą czasy, "• 
Ze z chłopa będzie chwat,, 

Ze ci ludzie czystej rasy
Pow iedzą: to nasz brat: 1

Ej do lich a! w onym czasie 
Chłop będzie wielki pan,

1 w esoło ściśnie K asię ,
W eso ło  spełni dzban.

Ej do licha! będą gody,
Aż odmłodnieje człek:

B o  braterstwa i swobody
Dla ludów przyjdzie wiek.

A. Cywiński.

Co' robią ilziś nasi hsięza  ?
*•»  -------*W 1 — ?  ,  )

-** ^

(Dokończenie.)
M ech nie mówią o w as: »Jak tylko tę czarną su

knię przyoblecze na siebie, to ju z  po człowieku. Juz go 
opanuje. ł /  czegoz się jeszcze można spodziewać dla ludz
kościf dla ojczyzny?«— Niech zniknie przysłowie »Chci- 
wy, ja k  ksiądz.« Rodzice, gdy namawiają syna na księ
dza, to mu przekładają: »Któz ma lepiej, ja k  ksiądz. 
Nic m u nie brakuje, nie potrzebuje ciężko pracowoc 
i  ma zawsze co jeść, co p ić  i  jeszcze krewnym może co 
dać.<< Jak  gdyby ksiądz miał nic nie robić wedle woli 
C hrystusa, jak gdyby tylko na jedzeniu i piciu, p ró
żnowaniu i zbijaniu pieniędzy całe szczęście człowieka 
zawisło i jak gdyby tylko tak poziome przeznaczenie 
księdza, nauczyciela ludu było. A jednak w takiej 
światowej myśli m łody niedouczony człowiek zo
stał kapłanem. Pieniądze, to Bóg; to początek i ko
niec miłości chrześciańskiej niegodnych księży. Blu- 
źnierslwo najbezecniejsze, powiedzą na te słow a, 
lecz ci tylko, którzy właśnie prócz życia dla pieniędzy 
iunego wyższego przeznaczenia swego nie znają. I  na 
przekór sprawiedliwości, cnocie i prawdzie są jednak 
zasługujący na publiczną pogardę, w społeczeństwie, 
w towarzystwach, poważani, uwzględniani, ale mają 
oni pieniądze, wino, więc i znaczenie; a większa część 
społeczności kłania się nie zasługom i cnocie, lecz pie- 
niędzom. Lud zaś kłania im się z bojaźni i nałogu, 
a bardzo mało gdzie ze szczerego uszanowania. Księża, 
w których tw arzy czytasz nudy, chciwość, łakomstwo, 
wywyższone sam olubstwo, powinni w żadne uczciwe 
towarzystwo nie być wpuszczeni, aż się napraw ią; ich, 
jak i każdego innego niecne życie, doznawać pow in
no publicznej pogardy. Powiedz zaś księdzu na parafii, 
że to niegodne takie życie publicznej osoby, jaką jest 
kapłan, a odpowie c i, jeśliś trafił na dobrodusznego: 
»Uderzmy się wszyscy w p iersi, wszyscyśmy grzeszni. 
Nie ja  w tdm pierwszy i  nie ja  t iz  ostatni. Są wyżsi 
odemnie, a czy lepsze, cnotliwsze ich życie od mego?

R ok siódmy.
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Tak lubo szczere wyznanie usłyszysz, ale kogóż ono 
żalem i gorszkością nie przejmie! Ale co ksiądz uczynił, 
o tem nie w olno głośno mówić, bo oni zatykają ka
żdemu gęby, aby nie wydano na nich sądu. Bo mó 
wią, że charakter kapłański jest nietykalny, a ducho
wny choć grzeszy, zawsze jednak jest osoba świąto
bliwa. Inni znów mówią: »Przy ołtarzu, tośrmj kapła
ni; ałe zresztą, to jesteśmy ja k  inni ludzie i  nie dziwuj
cie się więc naszemu życiu i  nie zapatrujcie się na nie, 
łecz na nasze slowa.« Ale i inni ludzie, zwłaszcza oświe
ceni — a i wy odbieraliście oświecenie'.— nie żyją tak 
jak wy. Nie odwołujcie się więc, żeście tacy ludzie, 
jak inni. Czy tó nie wy macie być jakoby świeczniki 
przyświecające rzeszom? Dziś już nietylko panowie — 
którzy nigdy zupełnej prawdy nie zapragnęli — ale 
dziś już i niższe znaczeniem pieniężnem osoby, słu
szność i prawdę lubiące, nie kłaniające się pieniądzom, 
zaczynają się oświecać i pluć w oczy obłudzie, leni
stwu, chytrości, zdradzie. Przychodzi czas, że nikt 
nie godny nie ujdzie sądu. Czas bliski, kiedy wszy
scy będziemy mieli baczne oko na t o , aby każdy peł
nił, co do niego należy; a-wszystko złe wyjść musi 
z jam i ciemnic — gdzie się rada kryć zbrodnia i po
dłość — na światło, na sąd ludu, ku zdeptaniu przez 
prawdę i cnotę. Chrystus wytykał wszędy złość, obłu
dę ,  a odkrywał z miłości bliźniego i w dobrej woii. 
Spotkały go za to złorzeczenia, mniejsza o to, źe i mnie 
mało światu znanego złorzeczenia za to spotkają. Miło 
cierpieć za prawdę, czyli raczej za prawdę się nie cierpi.

Mogąż oni być jako ów siewca, siejący pomiędzy rze
sze słowo boże, miłość bliźniego i Boga; a Chrystus 
mówił do apostołów, wskazując im niewinne dzieciątka:
» Jeźli nie będziecie, jako jedno % tych, nie wnijdziecie 
do królestwa niebieskiego. Jeźli jedno z tych zgorszycie, 
lepiej, żeby wam młyński kamień uwieszono u karków 
i  wrzucono w morze, lub lepićj, żebyście się nigdy nie 
byli rodzili.« A wy, którzy macie być nauczycielami 
prawdy, światła i miłości, gorszycie i niewinne dzieci 
i niewinne rzesze, będące także jakoby dzieci. Jak 
wielkie i niewy rozumowane ale szczere musi być szczę
ście i spokój wewnątrz godnego kapłana, nauczyciela 
i filozofa ludu, tak wielka zgryzota i nieszczęście pa
lące sumienie musi być w duszy niegodnego i bez
bożnego kapłana, gorszącego ludy swem postępowa
niem! jak uczciwego brata trapi brat wyrodny, tak 
dobrego kapłana trapi wyrodny kolega. Ale jak do
b ry  brat nic nie może za grzechy swego występne
go brata; tak też dobry  kiądz nic nie może za złości 
swego błądzącego współbrata. D obry  zaś brat stara 
się naprawić swego brata i pragnie tym chwalebniej-

szem postępowaniem zatrzeć winy jego. Tak róbcie 
i w y liczni duchowni, którzyście poznali swoje prze
znaczenie wśród rzesz ludu ciemnego. Wszakżeż wiemy 
juz, ze światło zbawia i rwie najmocniejsze więzy i za
pory. W szyscy wspólnie, jako na prawych synów 
jednej ziemi, jednego światła i jednej nadziei przystoi, 
pracujmy jako kto w swym stanie i powołaniu może 
i zagrzewajmy się zobopólną pracą. Za przykładem 
młodszych chętliwych, pójdą powoli i starsi.

> na

obecny stan pedagogicznego piśmiennictwa pol
skiego, i na szkolnictwo elementarne, — a mia

nowicie w wielkiem księstwie poznańskiem.

Piśmiennictwo polskie elementarne nieoledwie na 
tym samym jes'zcze stopniu stoji u nas, co i w Chi
nach. Nie tylko bovviem, iż nieposiadaliśmy dotych
czas ani jednego pisma czasowego, poświeconego temu 
przedmiotowi *); ’ ale nadto nie mieliśmy najpotrze
bniejszych nawet książek polskich dla użytku szkół 
elementarnych i tym podobnych aparatów; b a ,  nie 
było u nas dotąd, jak każdemu o te'm wiadomo, prócz 
nędznej »nauki czytania ,« którą oddawna już za nie
stosowną i uieodpowiadającą do nauki początkowego 
czytania po szkołach publicznych uznano, lepszej książ
ki **), któraby ją zastąpić była mogła: a jednak w tym 
tak powszechnym niedostatku niepokwapił się nikt, 
żeby choć jednę przynajmniej poczciwą wypracował 
książeczkę; nie było nawet nikogo, coby na tę ogólną 
niedolę zwrócił był uwagę publiczności. Szybko więc 
upływał czas w zupełnej na te'm polu nieczynności 
i w lot ubiegło lat kilka dziesiątków bez pozostawienia 
po sobie i najmniejszego śladu.

Mam tu atoli na uwadze szczególniej wielkie księ
stwo poznańskie, które, jak w każdym innym, tak prze- 
dewszystkiem we względzie naukowym — pedagogi
cznym , powinno być wzorem oświaty dla reszty krajin 
rozdrobnionej Polski; bo tu, gdzie już i sama troskli
wość rządu do tego nas pobudza, tu mówię i wszel
kie nauki swobodniej rozwijać się powinny. Do nas

*) Bo Szkółki niedzielnej, Rozrywek dla dzieci, i tp. pism 
dawniej w  W arszawie wychodzących, jako niemająeycli na 
celu całości wychowania, za pisma pedagogiczne uważać nie 
można.

**) Mnóstwo pism i książek wychodzi wprawdzie w  W a r
szawie — ale jakie? W szystko niezdatne do publicznego 
użycia.
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b y  ty lko należało, abyśm y im nadali kierunek taki, 
jak iby  b y ł  zgodny z obecnem położeniem naszem. Ale 
ze żalem wyznać t rzeba ,  żeśmy dotąd  sami dla siebie 
nic na tern polu nie uczynili :  żyliśmy bezczynnie , ja 
k o b y  nas wcale nie by ło  na widowni tej ziemi. Lecz 
nauczyciele elementarni najmniej w tem mają winy. Ze 
wszech stron b o w ie m , ja k b y  ciemną mgłą otoczeni, nie 
mogli przed pozoruem ujrzeć ni jednego p rom yka świa
tła prawdziwego — a tak zaczarowani,  jak b y  talizma
nem drzymali spokojnie, nie troszcząc się o nic więcej 
na tym bożym  świecie, jak o to  ty lko ,  aby  zabespie- 
czyć sobie utrzymanie onego dość nędznego życia. 
N ie b y ło  też nikogo, c o b y  ich b y ł  z tego letargu obu  
dził; a sami zaś n iepo jm ow ali , jak wielka cięży na 
nich odpowiedzialność. Ale i dziś jeszcze nie o wiele 
jest lepiej, pomimo tego, choć się już  tu i owdzie p o 
jawiają tacy, co pojęli powołanie i stanowisko swoje.

Nauczyciele elementarni oglądali się sprawiedliwie 
na nauczycieli seminaryjów nauczycie lskich , na d u 
chow nych  — i sami w  swym zaw odzie  zgoła nic nie 
rozpoczęli:  a mozoląc się bez najpotrzebniejszych im 
środków  i aparatów  nau k o w y c h ,  w  szkole z tysiącem 
przeciwności walczyć w olel i ,  aniżeli pokwapić się, aby 
sami dla siebie coś uczynić mieli. — N auczyciele wyżsi 
i seminaryjni zaś, chociaż już stanowiskiem swojem 
do tego najwięcej pow ołan i ,  ani pomyślili o te'm, żeby  
dla ulgi nauczycieli e lem entarnych  cośkolw iek uczy 
nili. Lecz trzeba wiedzieć, jacy  to byli ci nauczyciele 
seminaryjni. O to  tacy, co albo nie mogli wspierać 
nauczycieli e lem ent. ,  nie będąc Polakami — nie umie
jąc po  polsku; lub też tacy —  co im pomagać — z p e
w nych  widoków, k tórych  tu  wyjaśniać nie myślimy — 
wcale nie chcieli.—  Ale duchowni? przecież ci są w szy 
scy u nas prawie P o lakam i; a jednakow oż ileż jest mię
dzy nimi, k tórzy  cośkolwiek dla szkół elementarnych 
uczynili! D uchow ni niemieccy mają tu przed polski
mi przynajmniej o tyle zasługę w  szkolnictwie, iz nie
jedną użyteczną dla nauczycieli i szkół elementarnych 
napisali książkę; a duchowni nasi zw ykle  nie ty lko  ze 
nic nie piszą; ale nawet często niedoglądają szczerze 
szkół,  chociaż ich i sam rząd do tego przynagla.

Nauczyciele elementarni zaś niepojmując sił w ła
snych i nie wiedząc, iż ty lko sami przez się wznieść 
się mogą i szkoły swoje — spuszczali się na innych. 
Oczywiście tęsknili oni najbardziej i wyglądali co m o 
ment wyjścia użytecznych książek, bo  oni brak ten 
najmocniej uczuw ali :  lecz nadaremnie oczekiwali i j e 
żeli sami sobie nie pomogą — nikt ich z tej niedoli 
nie wyrwie. Je s t  wprawdzie dotąd pom iędzy nauczy
cielami elementarnymi jeszcze wielu , co i o świecie

bożym  zaledwie wiedzą; wielu z n o w u ,  co nie ufają 
silom swojim, a nareście i takich najwięcej,  co nie 
mając dostatecznego utrzymania, ustawicznie ty lko z opę
dzeniem potrzeb  w łasnych się b iedo tą ;  nakouiec są 
i tacy, co pod  ostrą w ychow ani dyscypliną ,  bo ją  się 
w y nurzyć  otwarcie myśli swojich: a tak więc wszystko 
to społem przyczyniło  się do  stanu takiego, w jakim 
się szkolnictwo nasze obecnie znajduje.

Ale dzięki Bogu! czas ten zdaje się już przemijać; 
zjawiają się już tu  i owdzie mniej lub więcej użyte
czne dzieła elementarne w języku  polskim napisane, 
a przedewszystkiem , będziemy mieli pismo czasowe, 
z czego słusznie wnioskować należy, iz już pierwsze 
zapory  olrętwieuia dotychczasow ego prze łam ane, i że 
szkolnictwo nasze szybkim teraz postępow ać będzie 
krokiem do coraz bliższego udoskonalenia swego. C ho-  
wauua szanownego naszego Trentowskiego będzie tu  
kamieniem węgielnym, k tórą  więc wszystkim dobrze 
myślącym nauczycielom polecić mamy sobie za o b o 
wiązek. Nie dosyć atoli jest na postęp ten obojętue'ną 
ty lko  spoglądać okiem , lub cieszyć się z niego w  mil
czeniu, nie dosyć mówię na  tem: lecz trzeba go k rok  
w k ro k  śledzić i badać poruszenia jego ; w y ty k ać  uchy 
bienia i na pros tą  k ierow ać go drogę. G d y  zaś bitym 
do celu swego dążyć będzie  gościńcem, umocniać go 
i wspierać w  drodze p o chodu  jego, i strzedz pilnie, 
aby  się nie zwichnął,  lub nie przekształcił. A źe do 
postępu  w szkole najwięcej się przyczyniają  książki 
i pisma pedagogiczne, p rzetoż o nie najusilniej starać 
nam się po trzeba Lecz jak ty lko  zrodzi się pismo ja 
kie — bądź to  książka w pros t  dla szkół,  bądź też pi
smo dla nauczycieli przeznaczone — powinna oraz w y 
stępować natychmiast i sumienna k ry ty k a ;  bo  bez tej, 
"a mianowicie w  tak ważnym przedmiocie, jakim jest 
w ychowanie, ,  nic dokładnego udać się nie może.

Ale ty lko  nauczyciele elementarni —  nieoglądając 
się już dłużej na nikogo, bo  nikt im w ich niedoli nie- 
dopom oże — sami dla siebie pracować pow inni i to 
wspólnie, jeżeli coś rozsądnego i użytecznego dla szkół 
swych u tw orzyć  pragną. B o  nauczyciele w yżsi ,  prócz 
już wymienionych p rzy c zy n ,  i dla lego nie mogą wiele 
dla szkół element, uczynić, że ani onych ,  ani ich p o 
trzeb nie znają gruntownie, jak się wyraźnie okazuje 
ze świeżo napisanej, a dla szkół elementarnych p rze
znaczonej książki pana D ra N e y a ,  p o d  tytułem:

..Zbiór nauk dla młodzieży szkół katolickich, o b e j
mujący opis ziemi i trzech działów przyrodzenia, 
naukę o własnościach ciał, w ykład  o b ro tu  ziemi, 
dzieje Polski,  rys  dziejów powszechnych i głó 
w ne w ypadki historyi brandeburskiej i pruskiej,«
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Zaiste ty tu ł wiele obiecujący dla szkół elemen

tarnych! — Jest to wprawdzie najpierwsze dziełko 
swego rodzaju dla szkół napisane i nim wyszło z dru
ku czyniło nadzieje, iź odpowie oczekiwaniu; spodzie
wano się bowiem, iź nauki na tytule ogłoszone będą, 
podług najnowszych pojęć pedagogicznych i z zupeł- 
nem do życzeń czasu obecnego i do potrzeb szkół 
elementarnych zastosowaniem, w ypracow ane, te'ra wię 
cej, źe pracą tą zajął się mąź, po którego stanowisku 
i naukach wywiązania takiego spodziewać się należało. 
Ale wyznać trzeba, źe autór pomimo najlepszej chęci, 
i pomimo przebranej miejscami popularności, z cza
sem zbyt drobiazgowego objaśnienia, nieprzystępnym 
jednak się stał dla szkół elementarnych. W szystkie 
nauki są tu  za ogółowo obrobione: nie trzymał się bo
wiem autór pedagogicznej zasady: »Przystępuj od rze
czy znajomych do nieznajomych« ale miejscami postę
pował nawet przeciwnie.

(Dokończenie nastąpi.)

Kilka myśli wstępnych i kilka uwag nad 
środkami oświecania Ludu naszego

z e b r a n y c h
1 przez

JE. Esthoivskiego
e l e m e n t a r n e g o  n a u c z y c i e l a  w  M i k s t a c i e .

( C i ą g  d a l s z y . )

Dziś panna na pensyi uczy się do 18 roku my
śleć — a raczej nie tak myśleć, jak dość wiedzieć — 
czytać i rozpraw iać, a poszedłszy za mąź, siedzi jak 
pieścidełko, i po za drobnostkam i, strojeniem się, czy
taniem z nudów, przymilaniem i bawieniem się, juź 
większego dla siebie świata nie widzi. Ani zna, a tym 
mniej umie pełnić swoje kobiece przeznaczenie. Ani 
pom yśli, aby być doskonałą żoną, gospodynią, matką, 
obywatelką i wychowawczynią staranną swoich dzieci 
na godnych synów i córy, chociaż to a nie inne jest jej 
przeznaczenie. A jeźli dojdzie do poznania tego swo
jego przezuaczenia, to dopiero przez różne okoliczno
ści i po długiej nauce w śród życia, za k tórą nieraz 
drogo opłacić trzeba. Jest słabowita i dla jakichś

*) Jaką np. podaje Heussi w swojem dziełku: (Srpcri- 
mentat=$ptjt)fłf fiir Glemcntarfdjttlctt. Scrlitt. 2te Stuft. 1844.

wielkich i pilnych zatrudnień, nie ma czasu do zajęcia 
się domowem gospodarstw em ; oddaje takowe zatem 
służbie. D la słabości, która się przez czas jej edu- 
kacyi też nie wykształciła, ani ma czasu i cierpliwości, 
pielęgnować i w ychow yw ać sama własne dzieci; od
daje je więc mamkom. Straciłaby też, karmiąc sama 
dzieci, za prędko swą piękność, wyźe'j nad wszelkie 
szczęście cenioną, i by łaby  za nadto uwiązaną, aby 
się jeszcze mogła bawić. Co jest najdroźszem , oddaje 
powiernicom , ale zostawia sobie wszelką próżność. 
Chociaż być matką w  calem znaczeniu tego słowa, być 
żoną rozrządczynią gospodarną dom u, przytem tkliwą 
na w szelką, a zwłaszcza rodaków  nędzę i bó le, le
cząc je dobroczynną ręką, jest calem juź jej zatru
dnieniem, jej niezmyślonem szczęściem, szczęśeiem, 
które czuły dawne dobre Polki, szczęściem wyźszem, 
aniżeli jest to, k tóre przez czytanie, rozpraw ianie, gra
nie na fortepianie, pisanie, rysowanie, balowanie itd. 
osięgnąć pragnie. Zatrudnienia i przyjemności ode
branego wykształcenia z pełnieniem obowiązków swego 
kobiecego przeznaczenia, a urozmaici swoje naukami 
i wiadomościami zaprawione życie i podniesie swoje 
szczęście.

+  *

Rzuciwszy kitka uwag nad ośw iatą, która powin- 
naby być rozszerzaną przez szkoły w ogólności, za
stanówmy się teraz nad szkołami nieomal najwaźniej- 
szemi, nad szkołami elementarnemi; zastanówmy się, 
jakby za ich pomocą oświecać najstosowniej lud przez 
wychowywanie i kształcenie jego następców, t. j. jego 
dzieci. G dyby była tylko jedna szkoła dla ludu ca
łego i pod Styrem jednego nauczyciela, dosyć b y łoby  
przejąć jego samego zasadami właściwego wychowania 
i oświecania, a on zdołałby ponieść całą potrzebną 
naukę w duszę wychowańców, nadałby im wszystkim 
taki kierunek ich myślom, uczuciom i ich w oli, iźbv 
koniecznie podług rozwiniętych m yśli, uszlachetnio
nych uczuć i skierowanej woli żyć i już inaczej żyć 
nie mogli ani chcieli. A żyliby tak , jak Bóg od wie
ków przykazał ku ich własnemu i bliźnich szczęściu. 
Zycie samo w sobie w ychow ańców , życie świata i ży
cie w  szkole, nie byłoby, jak dziś, rozstrzelonym 
i sprzecznem pomiędzy sobą, ale jednem życiem, je 
dną w olą, jedną praw dą, jedną cnotą, jednem ztąd 
płynącem  szczęściem. W łaściw e, w nas wrodzone 
a niczem nie skrzyw ione, odwiecznem prawem przez 
się i za pomocą nauczyciela rozwijające się myśli, 
uczucia, chęci i skłonności kierowałyby czynami, ży
ciem dzieci. Czyste uczucie i jasna praw a myśl sta-
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wałaby się dobrą w olą , dobra wola godną skłonno
ścią, godna skłonność zbawiennym czynem zbaw. n- 
ny czyn cnotiiwem i szczęśhwem życiem Tak pr 
wadząc ów nauczyciel swych wychowancow wsrod 
ich rzeczywistego i właściwego świata do czternast 
go roku codziennie, a do dwudziestego co m e d ^ a  
i wskazując im zawsze ich świat następny, ich zyc.e 
dziecięce młodzieńcze, dziewicze, męzkie, kobiece, 
rodzinne,’ towarzyskie, narodowe i ludzkie ; oświe
całby ich tak, jak potrzeba. Założyłby, czyi. racz , 
upewniłby w nich zasady życia zaspakajającego szczę- 
śhwe-o dla siebie i bliźnich. Niezaniedbałby dla tego 
bynajmniej nauczyć dzieci, aby ^ b r z e  czytały . my
ślały zkiaźki aby jasno zrozumiale i bezbłędnie wy- 
S y  . » e  i i l i  pismem czytelnem, a b ,  dobrze racbo- 
wały przyjemnie śpiewały itd. Bo wszakzez i te nau- 
ki , czjl i  zręczności umiejętne należą do potrzeb ży
cia, a zwłaszcza życia dzisiejszego.

Ale jakim sposobem nadać wszelkim szkołom ele
mentarnym ten właściwy i naturalny kroj prowadzenia 
swych uczniów; jakżeż nadać wszystkim tym szkółek 
nauczycielom tak wykończone pojęcie , przekonanie 
istotnego wychowywania i oświecania izby zawsze 
wiedzieli, C0 i  ja k  uczyć P Najlepszy zdawałby się tu 
środek -dyby  nauczyciele wszelkich seminary, nau- 
czycielśkichJznali i umieli przelać w seminarzystów za
sady owego prawdziwego wychowywania i oświeca 
nia mlodzieży. Ale różne są semlnarya . rożnych mają 
nauczycieli. W iem ja inny, podług mego zdania

^ G d y b t ’ się znalazł taki człowiek, któryby się 
przejął zasadami wszelkich nauk, któryby znał całe 
L i e  człowieka od urodzenia do śmierci, jakiem 
w rozlicznych okolicznościach jest i być pow.nn , 
k tó ryby  znał wszechstronnie życie ludu . jego dzieci, 
ktor'yby sam na sobie doświadczył wszelkich prawd 
^ przekonał jako one nrajr, b , c
W życie; któryby się w najwyższy -  o to c 
wiek j ko człowiek może -  stopień rozwinął . udo
skonali  w poznaniu i we własnem zycm, zamykają
cym w sobie wyniki wszelkich głównych nauk, mają
cych wpływ na życie człowieka, słowem, k tóryby  to 
wszystko umiał w pilną całość złączyć i najlepiej się 
oświecił, wychował i wykształcił a posiadał tyła p ro
stoty że tak powjem, dziec.ęcosc. i zręczności, ze y 
wiedział jak i w czem przemawiać do dzieci: ten me 
b v  napisał książki do czytania dla dzieci , pedagogikę 
i dydaktykę dla nauczycieli. Dzieła te , zawierające 
zasadfcaTego jego rozwiniętego i udoskonalonego p o 
znania i życia i każdej innej osoby pojedynczej,

dżiny, narodu i ludzkości, niechby rząd zaprowadził 
do wszystkich szkółek, a wpłynąłby na me wszystkie, 
na cały młody ród z massy ludu w nich się w ycho
wujący i na wszystkich nauczycieli.

Książka do czytania dla dzieci, którą tu Nauką  
czytania i  myśleniu nazwę, wyczerpnąćby powinna 
fundamentalne zasady całego życia dziecka i człowie
ka w je-o wszelkich stanowiskach .1 stosunkach na 
świecie i powinna być napisana w pojętej dla wycho- 
wańców i prawdziwie ich nauczającej mowie. Prze
jęłaby ich do żywego tern co wiecznie prawdziwe, go
dziwe, ślachetne, dobre, użyteczne i każdego czło
wieka uszczęśliwiające. A przejęłaby uczniów swą 
nauką tak , t. j. przeniesłaby swoje zasady w umysł, 
czucie i wolą dzieci i upewniłaby te zasady na takiej 
wrodzonej serca i ducha prawdzie, która jest prawdą 
wszystkich ludzi a zatem i prawdą Boga; izby wy- 
chowauiec na żaden przypadek inaczej postępować nie 
chciał nie miał woli i nie mógł. Chyba, ze nigdy mc 
mamy być na ziemi szczęśliwi, chyba, że me mamy 
dojść do takiej doskonałości, do jakiej dojść chcieli

byśmy.
Na umysł dzieci, mimo ich osobistych pojedyń- 

czości możnaby ową Nauką czytania i myślenia 
wpłynąć ogólnie, t. j. poporuszać wszystkich dzieci 
wszelkie sprężyny wrodzonych ich władz ducha. Bo 
umysły dzieci nie nabrały jeszcze zbyt skrzywionego 
przekonania i kierunku, bo jeszcze zdolne pojąć nagą 
i czystą prawdę, która na wiek wieków jedną prawdą 
nas uszczęśliwiającą zostanie. Za pomocą tej Nauk. 
czvt. i myśl. ujrzałyby dzieci, na niej czytać 1 myśleć 
się uczące, własne swoje życie i szczęście nicsztuczne, 
ale naturalne, dzisiejsze i przyszłe. Nicby ta książka 
nie pominęła, co ma ważny wpływ na życie dziecię
ce i ludzkie, a natomiast, dalekąby była od wszel
kich drobnostek, uprzedzeń i rzeczy, których zyc.e 
tylko czas krótki trwa. Swą mocną, widoczną 1 zu
pełnie jasną i prostą prawdą spowodowałaby . zobo
wiązała nauczyciela, iżby swych uczniów zupełnie po
dług zasad tej książki, zatem podług zasad prawdzi
wych, wychowywał i oświecał. Czegoby się nauczy
ciel z nićj nie nauczył, tego douczyłby się z pedago
giki i dydaktyki napisanej dla niego z równą prawdą 
?  jasnością. Nauka czyt. i myśl. dałaby mu poznać 
samo wychowywanie i oświecanie, a pedagogika 1 dy
daktyka formę tegoż wychowywania .oświecania.

Ponieważ ta Nauka czyt. i myśl. przeznaczona 
byłaby dla dzieci odwiedzających szkołę elem. od pią
tego lub szóstego do czternastego, a nawet -  mając
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szkołę niedzielną na uwadze — dla uczniów do dwu
dziestego roku; przeto podzielić ją trzeba stosownie 
do rozwijającego się umysłu i życia w ychow ańców  
na kilka częśc i, będących każda w  sobie i wszystkie 
razem pełną całością. Podzielm y ją na trzy części.

1 ) Nauka czytania i  myślenia, część / . ,  przezna
czona dla dzieci od 6. do 8. i  9. roku. Teraźniejszy 
prawdziwie rozsądny i dobry sposób uczenia począ
tkow ych dzieci w  szkole elern. jest laki, iż nauczą się 
wprzód stosow nie do sw ego w iek u , m yśleć i mówić 
zanim czytać się uczyć zaczną. A nawet uczenie sa
mego czytania nie jest już ow o starodawne, martwe 
i oschłe poznawanie głosek i sylabizowanie: ale ucze
nie czytania oparte na pewnych i naturalnych zasadach 
rozwijających umysł dziecka, i nauczających go równo
cześnie sztuki pisania swych i  cudzych myśli i  czytania 
G dy zatem dziecko zaczyna czytać na pierwszej ksią
żce , nie jest ono już niem e, ciche, duszą i ciałem  
u śpion e, głupowate i nieomal martwe dziecko usadzo 
ne na ław ce , lecz prawdziwy na swój wiek uczeń 
w esoły , jędrny i m yślący. W e  wszystkiem pragnie 
czuc I m yśleć, zawsze chce w iedzieć, czego się uczy.

Pierwsza część Nauki czyt. i myśl. powinua zatem 
taka b y ć , iżby po podaniu początkow ych ćwiczeń  
mechanicznego, ale też z pewnem spowodowaniem  dzieci 
do myślenia złączonego czytania, przypadła w ycho- 
wancom właśnie do ich myśli i oczekiw ań; izby im 
dała poznać ich życie na wszełkie strony, ich zabawy, 
■myśli, proste a szczere uczucia i  wolą. K ierow ałaby  
temi m yślam i, uczuciami i wolą tak, jak dziecko w tym  
w ieku zyc i do następnego życia sposobić się powinno  
W yczerp łab y  przeto całe życie tych dzieci, dla któ- 
rychby była przeznaczona w yczerpłaby całą ich dą
żność i sposobienie się nie zostaw iłaby nic do życze
nia. O pow iadałaby w szystko dziecięce i po dziecię
cemu, w szystko, co dzieci baw i, uszlachetnia i nau
cza, co jest ich życiem , jakby wprost z ich życia zdję
tą była. A opowiadałaby w sposób zrozumiały, ser de 
czny, wiejsko-dziecięcy często i  w sposób godny. Każde 
zdanie b yłob y  ważne i głębokie, jak głęboka'jest myśl 
> życie dziecięcia i człow ieka; każde zdanie w iod łoby  
do prawdziwej miłości a b y łob y  tak łalwem do p o 
jęcia i w esołem , jak w esoły, niekłam liwy i żyw y jest 
um ysł i postępowanie niezepsutych w tym wieku dzieci.

N auczyciel rozbierałby prawie każde w  tej książ
ce zawarte zdanie, drukowanej myśli nadałby życie 
a często nową i świeższą barw ę; każdą m yśl zasa
dzałby głęboko w duszę w ychow ańców . Sam zara
zem poznałby dziecko i sw oje powołanie. A że w tej 
N auce czyt. i myśl. b y ły b y  coraz now sze i ważniej

sze myśli i zdania, a w łaściw ie, coraz więcej rozwinię
te zyc.e dzieci; przeto nauczyciel miałby zawsze oczem  
z uczniami rozmawiać, utrzym ywać ich w  żyw ości, za
jęciu, uw adze, ciekawości w e właściwym postępie 
K ierowałby zupełnie ich głow ą, sercem i wolą ku 
dobremu życiu.*

W ynik nauk z lej książki powinien być następu
jący. Dzieci nauczyłyby się stosownie do swego w ie
ku m yśleć czuć, chcieć i działać. Nie straciłyby b y 
najmniej swej żyw ości i w eso łości, aleby ją upewniły  
i uslachetniły. Nie porzuciłyby sw ych  zabawek i za
trudnień dziecięcych, też ich w łaściw ie kształcących. 
N ie przestąpiłyby granic dziecięcej przyzw oitości i b y
ły b y  grzeczne, ale nie zmiękczone lub rozpieszczone. 
K ochałyby uczuciem szczerem sw ych rodziców, inne 
dzieci, nauczyciela, każdego człow ieka, wszystkie zw ie
rzęta i rośliny i okazały to nieraz stosownym  czynem. 
B yłyb y  czułe na przyjem ności natury, do której tak 
bardzo jeszcze w  tym wieku są przywiązane; b y łyb y  
na w szystko uważne — słow em , ży ły b y  naturalnem 
i ukształconem w edle praw natury życiem dziecięcem.

(Dokończenie nastaj)i.)

PISM.

Pomniki ilo history* oOyczajótc tv Polsce
wydane przez 

I. J .  KBASZBWSKIEGO.

W a rs z a w a .  K akładem  O r g e lb ra n d a  k s ię g a rz a  1843.

na t f  resztkJeą i,,dzi * 1'owyżej wymienionego dziełana rę resztkę tudzi, których przed laty kilkunastu icszcze
tano wyzszą warstwą społeczeństwa, znirn razem ufrzymuic

my, ze na nich ani juz siadu pochodzenia sławiańskie°m ani 
odrobiny narodowości nie ma; są to ludzie 19go w ieW  ia 
kich po salonach całej Europy jednako ubranych icdnabn 
mówiących, myślących jednako ’'zobaczysz. Jozy ich cudzy 
stro, przywoziły -  a co naifforsza -  my ś l i  1 * * ,

wśród ludu miejskiego °przechował s i^  S d o ^ o b Ś '  
'•Ttrl*? -V im “?bo oł)cz.vzna i szkolnictwo i dworszczyzna’ 
L  na" el zaJrzaly, tani instynktowy zaród przywiązania’ 
do wszystkiego co rzetelnie poczciwe, ‘co rodzinne co tu

b D s z c ^ r ^ 'd  l i  zd° ^ e^ > n  k S e ' f o d z ^ ^Błyszczące ozdoby, ulane na wzor ozdób fabryk obcych
dawntfi’ rvv ‘- jCSt ^  najVi,;,'SZa cz?ia  lBdzi tak zwanej dawniej wyzszej warstwy u nas? nie wiemy — to pewnie
twierdzić można i utrzymywać sta le , że w najodleglejsze
stwe * u c z u c ie  )yiSI® takim "Tływorn instynkt, zrdowe i cicr- 

uczucie ludu naszego, silniejsze od pędu ktoremi bie-
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g n ą  — szkolna i św iatowa cyw ilizacja (nie mówimy rzetel
na ośw iata.) Częściowo je d n a k ie  pozorna ta  cyw ilizacja mo
g łaby  pozacierać rodow ość, zabić samodzielność więcej in
stynktow ą jak  na  przekonaniu o p a rtą , ludu naszego. — Sła- 
w ianie w ięc zapory  tem u, a natom iast wydobywanie ze 
wszech stron rodzinnej m yśli, w yprowadzanie je j  na jaw  
i wskazywanie drogi na  k tórej by się samodzielnie rozwijać 
m og ła , je s t jednem  z najważniejszych zadań naszego czasu 
— jednem  z najw ażniejszych zadań pisarza narodow ego ; bo 
w  tej to rodzinnej myśli prawdziwa nasza , m o ra ln a , naro 
dowa drzymie potęga. Poznać w szechstronnie ja k ą  ta myśl 
narodow a postępow ała d rogą , ja k  się ro zw ija ła , poznać 
wpływ y jak im  u leg a ła , je s t przeto dla iias arcyważnćm.

Z apa tru jąc  się z tej strony, na  dziełko k tóre mamy przed 
sobą — choć nie wypłynęło ono w prost z serca ludu — li- 
czemy j e  do pism , z których się sk łada w artość , jak o  do 
»wzgardzonych swego czasu przez ucywilizowany śtciat nieo- 
gładzonych pism*, k tóre przez nieogładzona część narodu 
czytane gorliw ie: pokrew ieństw o jakieśkolw ick mieć musiały 
z sercem , zm yślą  części n aro d u , k tó rą  i w  przeszłości przed
staw ia nam naród rzeczyw isty— choć nie odgryw ający d ra
m atu historycznego, ale pracujący' na całość , ale reprezen- 
tu jący  jed rność  narodow ej nie zobczonej m yśli, rodzinnego 
uczucia. — Poznaw ać sym patye, śledzić odcieni uczuć tej 
części narodu , je s t tem samem co śledzić uderzeń serca prze
szłości n a ro d o w ej; — przenosić z tćj przeszłości wszystko 
co się m a zastosow ać do dziei, ra tow ać zabytki prostoty, 
szczerości, jęd rn o śc i starej — je s t to ratow ać drogą po o j
cach spuściznę — je s t to przelew ać w siebie krew , k tóra  
w  ich żyłach płynęła.

Z  drugiej strony zapatru jąc się na te pisem ka objaśnia
ją ce  nas w ogólności o obyczajach 16go i 17go w ieku uw a
żamy je  w raz z autorem  za ogólnie dość w ażny pomnik do 
historyi obyczajów w Polsce. -T a  historya- mówi w yda
w ca -jest niezaprzcczenie jedną  z k a rt w 'ażnych, ogólnych 
dziejów  k ra ju , a  je d n ą  z najtrudniejszych dla historyka. 
T u  w szystko stw orzyć i odtw orzyć trzeba. Z  czego ? z ury 
wków, z pó łsłów ek , z frazesów  rozsypanych napomknionycli 
ty lk o ; daw niej nie uw ażano j ą  za po trzebną do całości 
ob razu , k tó ren  ja k  najbardziej s ta ra ją  się heroicznym uczy
n ić , wymazywano szczegóły', albo przynajm niej uw ażano je  
za  bardzo podrzędne. Z  tąd  dziś w  pomyłkach p raw ie , w za
pom nieniach s ię , w  w ybrykach pisarzy daw nych, szukać po
trzeba historyi obyczajów.- —

W szystk ie  te drukow ane pisemka z 17go i 18go wieku, 
noszą na sobie w ybitną ty ch wieków cechę — nastroszone 
tak  używ aną ówcześnie łaciną — w  wielu miejscach nadęte 
— w innych pełne są  nieokrzesanej prosto ty  i szorstkości. 
P ierw sze z nich - Albertus z wojny- przedrukow ane tu  w  wiel
kiej części, ju ż  częściowo poprzerabiane czytaliśmy, lecz 
nigdy w  całości, w  pierw otworze. D yalog ten maluje księ
dza sknere i w ojaka tch ó rza , ze wszystkiemi ich wadami 
ale i z zaletam i ludzi ówczesnych. W szędy  w mieszaniu ła 
ciny przeb ija  owa uczoność człowieka czytelnego albo piś
miennego owych czasów — lecz ta  uczoność nie ujmuje p ro 
stocie, szorstkości — sam a dworszczyzna przypięta do Al- 
bertusa je s t bczogladną. — C harakterystycznem  je s t uw aża
nie i odpieranie dworszczyzny w kradającej się zapewne ze
w sząd, przez księdza — ze stanow iska Chrześciańskiego*) 
i dowodzenie jakt) ona zapominać daje o Bogu. T ak kiedy 
A lbertus wita księdza s ło w y :

>'Chej ! księże P ra łac ie
W M ości m oja służba; jak o ż  się tu m acie?- 

K siądz  mu na  to :
W ita j miły Albcrte i niech B óg pochwalony 
Będzie w iecznie, żeś zdrow o przybył do swej strony,
Ale cóż ini za służbę ja k ą ś  przypom inasz,
Czy się nowej wyprawy od nas zaś domnimasz?

Albertus.
N ie rozum iecie — jam  to po dw orsku was witał,

*) N ie  k a to lic k i.

W  owym zaś drugim słow ie , na zdrów iem się pytał.
Ksiądz.

A pan B óg  gdzie A lberte?
Albertus.

Któż niewie że w niebie?
K siądz.

B a! w iem ci, lecz tą  inszą chcę wiedzieć od ciebie 
Jeź li w dw orach dla służby, Boga  zapom nieli?

W  innem m iejscu, kiedy A lbertus w ybiera się do probostw a 
z kokoszami zdobytem i, ksiądz spotykając go’ przed kościo
łem tak  doń mówić poczyna:

W e jż e ! w ejże żołnierzu , z kordem  do kościo ła ,
Cóż ci się tam za pierze wlecze kolo pasa ?

Albertus.
Niewiernie wy co u  m nie: znać żo łn ierską naszą — 
K okoszyć to sdobyczne.

Ksiądz.
Gdzieś się zdobył na nie?

Albertus.
T u we wsi uiedalcko.

Ksiądz.
T akie zdobywanie
Szubienicą fr a te r  pachnie i cóżci potćm by ło?
A ono gdzie drugiem u, nieczyń coć niem iło!

Albertus.
Gdyby mi to n iem iło , nie czyniłbym tego.

K siądz.
B a w ejże tego m ędrelki — jak o ś  dw orzańskiego 
Z a k ra w a : bo który sip tylko do dworu obróci 
To ju z  z  niego przelew intarz, wnet słowo wyszpóci. 
M ogłeś ty  się był w takie sztuki nie wypraw iać.

W  dalszem ciągu gdy się A lbertus popisuje ze swemi na- 
branem i w  świecie w iadom ościam i, ksiądz do n iego :

W szystko  to rzeczy nie z łe , tylko się ow ego 
O ducz, żebyś zuchwale n iebrał nic cudzego.

Albertus.
W szak  j a  też nic nie b io rę , jedno  co do straw y 
S luży — a to mi w olno żołnierskiemu praw y.

K siądz.
Azaż nie rozkazano żołnierzom  w zakon ie ,
Aby swym żołdem żyli? lecz w y to na stronie 
K ędyś macie — a praw em  szczycicie się nowem:
A też niewiem gdzie praw o to nadane niacic 
Z a  którym  szkody ludziom ubogim  działacie.

a d a le j:
czyliż inszą m ają 

W ia rę  nie krześciuńską , żc na  g rzech  niedbają ?
D alej utyskując na  w yradzanie się młodzi od ojców, tak rze
w nie, tak  p ro s to , poczciwie ksiądz przem awia do Alberta, 
zc człek mimowolnie te i dziś w części zastosow ane do nas 
słow a po k ilka kroćby p o w tó rzy ł:

■■Ale jak o ś  m łodzieży tćj slabiejc zdrow ie 
W szystko  nad ludzie chcemy — ju ż  dawnej szczerości 
W  ludziach nicmasz — prak tyk i tylko a  chytrości.
W ie le  ich których więcej p ryw ata uw odzi,
Zaczym R zeczpospolita ja k  w odmęcie chodzi.- —

W  innych miejscach rów nic szczcrotnie i ksiądz i A lbertus 
mówią o wyosobnieniu się k ró la  od narodu:

Aberłtus.
J a  nie chcę z królem  mówić — a toż nie daw ają
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M arszalkow ie: w ytartych kijem opala ją ;
Pom nie gdy  raz pukało bardzo choć w jedw ab ie ,
Ażcm by ł uciekając porazi! dwie b a b ie ,
Owe co siedząc żebrzą w  zamku przy  ko śc ie le ;
I  poszło nas, niewidząc k ró la , bardzo wiele 
Cóżby y teraz by ło?

A w iunem m iejscu:
Albertus.

Tylko się zaś bo ję  
B y mi się tez docisnąć do k ró la  sam ego. —

K siądz.
A wszakci dawno ra d z ę , żebyś się królow i 
Opowiedział — zejdzie się wszystko żołnierzow i 
Co wiedzieć — N iezn a-li c ię : ba  tacy byw ali 
K rólow ie za starych la t ,  że żołnierzy znali 
1 z tw arzy y z przezw iska chocia w  w ojsku w iększym , 
W praw dzie  w  polu niż w  zam kach gościem byli 'częstszym.

W  ogóle lubo przew lekły b a rd zo , cały  ten dyalog po po
łow ie karyka tu rę , po połow ie p ero rę  m oralną sk ładający —■ 
pełen  je s t obrazów  naturalnych  i myśli prostych — a  przeto  
w ażny dla historyi ówczesnych obyczajów  pom nik stanowi. 
Życzymy przeto bardzo , żeby w ydawca i d rugą  część jeg o  
p o d a ł do druku.

(Dokończenie nastąpi.)

tioniesienia literackie.
Z l i t e r a t u y  f r a n c u z k i e j .  — W  P aryżu  w yszły pre- 

lekcye G uineta pod ty tu łem : »l’nltram ontanism e ou feg lise  
et la  socicte moderne.<‘ P rzed  rozpoczęciem  p re lek c ji rze
czonych Guinet by ł zwiedził ca łą  H iszpanią, w  celu przypa
trzenia sic z bliska tem u, czem sta l się katolicyzm  w k ra ju , 
w  którym  będąc panem  sam ow ładnym , m ógł się rozw ijać 
bez jfrzeszkód — m ógł dawać stosow ne siebie owoce. W o j-  
n a  dom ow a, bezrząd , przyprow adzenie do tego stopnia na
ro d u , żc ciągle z samym sobą walczy, nie m ogąc przyjść do 
sam odzielności, otóż skutki kato licyzm u, k tó re  tam  znalazł. 
— A  przecież zdaw ało s ię , że stan  duchowny, k tó ry  dawniej 
rządził H iszpanią , po trafił ju ż  zniweczyć wszelki opór za 
pom ocą inkwizycyi i to r tu ry ; że potrafił ulubione sobie pań
stwo otoczyć murem chińskim , po za k tó ry  nie zdołałaby 
się dostać żadna myśl obca mu albo przeciwna. — N a  głos 
podniósł się lud  z entuzyazmem aby odeprzeć najeźdźców 
Francuzów  — przez niego katolicyzm odniósł zwycięztwo 
nad niezwyciężonym dotąd bohaterem . Lecz to samo zwycięz- 
tw o było zarazem  upadkiem  katolicyzm u — bo poznał przez 
n ie lud siłę  sw o ją , poznał że tąże  sam ą silą  potrafi złamać 
jarzm o w którem  usiłow ano krępow ać go w iecznie, zabijać 
siłę je g o  żyw otną. — Szybko m yśl rew olucyjna przebiegła 
H iszpanią od końca do końca a  ruch  je j  choć bezładny ale 
gw ałtow ny szybko wy w rócił rusztow anie ultram ontańskic, 
z k tó rego  w krotce pozostało tylko k ilka m in , przypom ina
jących  daw niejszą je g o  potęgę.

W ychodząc  z tego stanow iska rozpoczyna G uinet wal
kę z nieprzyjacielem , k tórego  usiłow ania dziś z tak ą  zapal- 
cżywością sk ierow ały  się ku F ran cy i; ja k o  ku  fortecy wol
ności ducha ludzkiego. — Zaczem  w ykazuje do czego p ro 
wadzą dążenia u ltram ontańsk ic , w  ja k ą ż  przepaść nieładu 
i barbarzyństw a wdrącilyby społeczność, gdyby im nie sta
wiano oporu. — N ie m ogąc się na  żaden sposób pogodzić

z postępem , k tó ry  uczyniła ludzkość, m ogą tylko mieć na 
celu gw ałtow ną re ak cy ą , przez k tó rą  duch relig ijny  zni- 
kczem niałby tak  samo ja k  filozofia i w szelka w  ogóle ośw ia
ta. — Zgłębm y h istoryą a przekonam y się , że odwiecznie 
R zym  stara ł się tylko wstrzymywać pochód ludzkości — K a
tolicyzm jakim  go uczyniło konsilium T ry d en ck ie , ścieśnił 
m yśl Clirześcianizmu — uczynił go nieurodzajnym ,, bo nie 
poznał najszczytniejszych je g o  podwalin. W  m iejsce religii, 
w olności i rów ności, postaw ił despotyzm m onarchiczny, 
oparty  na  samowładnej potędze papieża; na miejsce kościoła 
pow szechnego, postaw ił stan nietolcrancyi — inkw-izycyą — 
k tó ra  przek lina, p rześladu je , pali heretyków , to je s t wszy
stkich ty c h , którzy  ośm ielają się w łasną chcieć m yslec m.y- 
ś lą ,  w łasnem  żyć życiem , k tórych  rozum  oburza się n a m y s ł 
upodlania się przed ja k ą ś  ziem ską nieomylnością.

W  ten  sposób skreśla G uinet najgłów niejsze odcienia 
charak teru  ograniczonego sam odzierczego ultram ontanizmu. 
P rzyw ołu je  n a  pamięć w alki ubiegłych wieków', w ykazuje 
że wszystkie myśli potężne, p rzestrzenne, praw dziw ie clirze 
ściańsk ie , zakw itnęły w śród ty ch , k tó rych  Rzym  nazyw ał 
nieprzyjaciółm i re lig ii, k tórych prześladow ał. — N ie Rzym  
to niegdyś zażąda! em ancypacji n iew olników , zniesienia 
niew oli, "reformy systemu k a rn eg o , nie R zym  podniósł glos 
w spraw ie narodów  uciśnionych, nic on założy ł fundam ent 
tylu zakładów  przeznaczonych na  umieszczenie nędzy ludzko
ści, n a  oświecenie ludu. — Potrzeba było reform acyi wie
ku  szesnastego ku  w ykryciu  zasad praw dziw ych Chrze- 
ścianizm u, potrzeba było zaburzeń wieku osiem nastego 
ażeby obronić od zaguby owoce refo rm acy i, a zapewne 
reak ey a , do k tórej dziś dąży u ltram ontanizm , nie w strzy
ma raz  rzuconej myśli na  je j  drodze ku rozw inięciu się. 
— Przeciw nie — w znaw iając w alkę , da 0 11  uczuć potrze
bę jeszcze jednego  w ysilenia k u  odebraniu wszelkiej b ro 
ni w rogow i w olności ducha, w olności takim kosztem na
b y te j, tak  drogo opłaconej. — Kończy' G uinet w ymowną 
odezwą do młodzieży, na  k tó rą  tak  liczy, ja k  ona liczj'ć 
może n a  niego. J e s t  to w spólne zobow iązanie się zeby 
nie ustąpię » placu przed nieprzyjacielem , jakąko lw iek  b j'- 
laby  je g o  siła , a nie można nie widzieć po ukazujących 
sie n au k ach , że się go tu je  w alka now a ogó ln ie jsza , a  w ię
cej bardziej stanow cza niż te ,  k tó re  j ą  poprzedzały '.-----------

Szanow ny nasz w spółpracow nik R om an M azur, życzył 
sobie sprostow ania następujących błędów  d ru k u , k tóre się 
wkradły' do je g o  artykułów  :

N r. 20. w  artykule W spom nienie S. Z . S ierp ińsk iego : 
str. 154 kolum na Isza w iersz 8 od góry  zam iast różnie czy
ta j ostrożnie; tamże wiersz 9 zam. w ięcej lecz czyt, w ięcej 
pracy może niż inne, le c z . . . ;  str. 155 kolum na 1. w iersz 
ostani zam. wstępy czyt. ustępy; kolum na 2. w iersz 17 od 
góry , zam. mają je szcze  jedn ą  wadę , czyt. jedną  je szcze  wa
dą; w iersz 20 zam. głośne  czyt. głów ne; str. str. 156 k o łu - , 
m ńa 1 w iersz 13 od góry , zam. zwalić na czyt. zw alić; — za;  
kolum na 2. w iersz 7 od dołu, mza. zcudzoziemczałych  czyt. 
u zcudzoziemczałych;  str. 157 w iersz 19 od góry , po słowie 
zgonu dodaj i to tym nawet momencie; wiersz 21 zmazać sło- 
w o w niem. N adto na  sir. 157 słow a w w ierszu 11 walcząc 
ja k o  niezrównany szerm ierz; w w ierszu 25 s*lowa wkrótce po
tem skon a ł, w  skutku opuszczonych zdań do k tórych  się od
nosiły, niepotrzebnem i się stały.

N r. 25. w  wierszu Do Jod ły  w iersz 8 zam. głosem  czyt. 
g łośn o;  w iersz 25 zam. ja k ie ż  czyt. ja k że b ;  w iersz 29 zam. 
rwą  czyt. zw ą;  w iersz 35 zam. duszo czyt. dusza; wiersz 38 
zam. razem cżyt. zaszum itp.

TY G O D N IK  LITER A C K I w ychodzi co tydzień w  W torek. Prenumerata, w ynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych. G łów ny debit
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